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Aniela nie chciała umie­rać, ale jaki miała wy­bór? Bra­ko­wało jej sił, żeby się ze wszyst­kim bo­ry­kać, żeby wal­czyć, cho­dzić po są­dach, praw­ni­kach, kłó­cić się, udo­wad­niać, że nic złego nie zro­biła. Poza tym dla kogo mia­łaby to ro­bić? Staśka już nie było. Zmarł pięć lat wcze­śniej na to samo, co ty­siące in­nych chło­pów w Pol­sce – na wódkę i pa­pie­rosy. Nie miała o to do niego żalu. Ona po­cho­dziła z do­brego domu. Matka na­uczy­cielka, oj­ciec in­ży­nier, od po­ko­leń oboje z War­szawy, a losy ich ro­dzin były rów­nie dra­ma­tyczne i rów­nie krwawe, co hi­sto­ria sto­licy. Sta­siek z ko­lei przy­je­chał tu­taj za ro­botą. Elek­tryk. Niby ma­rzył całe ży­cie o po­li­tech­nice, ale za­miast na stu­dia, mu­siał iść do pracy. Za to śliczny był jak Zby­szek Cy­bul­ski, po­dob­nie na­wet się no­sił. Po­znali się na po­tań­cówce w klu­bie stu­denc­kim, gdzie Sta­siek przy­cho­dził z ko­le­gami, żeby wy­ry­wać dziew­czyny. Pra­co­wali, mieli więc pie­nią­dze. Ro­bili wra­że­nie. Twarde, ro­bot­ni­cze chło­paki o spra­co­wa­nych dło­niach, pach­nące wodą ko­loń­ską, wódką i ole­jem. Tacy tro­chę nie­grzeczni chłopcy, co to już znają ży­cie. Wy­róż­niali się na tle dłu­go­wło­sych stu­den­tów po­lo­ni­styki, hi­sto­rii czy fi­lo­zo­fii. I tak ja­koś się stało, że kiedy Aniela zo­ba­czyła Staśka, na­tych­miast się za­ko­chała. Miała już wtedy ka­wa­lera, ta­kiego, któ­rego ak­cep­to­wali jej ro­dzice i który by­wał u nich na pro­szo­nych obia­dach. Ale co z tego, skoro serce mó­wiło: Sta­siek. Za­częli się spo­ty­kać. Wkrótce za­szła w ciążę. Roz­wa­żała na­wet, czy nie usu­nąć, ale za bar­dzo się bała. Sama nie wie­działa czego. Kary w za­świa­tach? Gniewu księ­dza? Tego, co po­my­ślą ro­dzice – oboje przy­kładni ka­to­licy, któ­rzy w pią­tek mięsa do ust nie we­zmą i w każdą nie­dzielę jeż­dżą na mszę do ar­chi­ka­te­dry na Sta­rówkę – kiedy do­wie­dzą się, że nie tylko się pu­ściła i za­szła w ciążę, ale po­tem jesz­cze jej się po­zbyła? Naj­waż­niej­sze chyba jed­nak było to dziwne po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści wo­bec tej ro­sną­cej w jej brzu­chu fa­solki. Nie usu­nęła więc, cho­ciaż wtedy to było na­prawdę ła­twe.

Po­tem wiele razy ża­ło­wała, ale nie chciała się już nad tym roz­wo­dzić.

Sta­siek przy­kładny chłop, za­osz­czę­dził pie­nią­dze, ku­pił gar­ni­tur i pew­nego dnia spo­tkał się z nią w urzę­dzie stanu cy­wil­nego. Ślub ko­ścielny wzięli póź­niej, po ci­chu, bo kie­row­nik Staśka był par­tyjny i krzywo na ta­kie rze­czy pa­trzył.

Przy­znać mu­siała Staś­kowi, że się sta­rał. Za­ła­twił im miesz­ka­nie, ku­po­wał książki i na­wet nie­które prze­czy­tał. Po­rząd­nie się ubie­rał, w ko­szule i ma­ry­narki, nie do pracy oczy­wi­ście, ale jak wra­cał z za­kładu, od razu pę­dził do ła­zienki, żeby zrzu­cić z sie­bie ro­bot­ni­cze ciu­chy, zmyć za­pach potu i sma­rów. Ro­bił wszystko, żeby stać się ta­kim zię­ciem, ja­kiego ocze­ki­wali jej ro­dzice. Ni­gdy mu się to nie udało. Za­ci­skał zęby i da­lej pró­bo­wał zmie­nić się z pro­stego ro­bot­nika w war­szaw­skiego dżen­tel­mena. Tylko o wódce ja­koś nie za­po­mi­nał. Ta­kie były czasy, my­ślała te­raz Aniela, taka praca. Wszy­scy pili, to Sta­siek też. Nie chciał od­sta­wać, tyle że i nie­spe­cjal­nie się przed tym bro­nił. Po­tem eme­ry­tura, roz­stał się z kum­plami z ro­boty, ale już nie z al­ko­ho­lem i pa­pie­ro­sami. Aniela uśmiech­nęła się smutno, kiedy przy­po­mniała so­bie, jak go są­siadki wy­chwa­lały. Że taki spo­kojny, grzeczny, za­dbany, za­wsze ogo­lony i wy­per­fu­mo­wany. Ni­gdy im nie przy­szło do głowy, że zu­ży­wał tyle wody ko­loń­skiej, żeby za­ma­sko­wać woń wódki. Aż pew­nego dnia po pro­stu się skoń­czył. Wszyst­kim mó­wiła, że to za­wał serca, bo tak było ła­twiej niż tłu­ma­czyć, że wy­nisz­czony al­ko­ho­lem or­ga­nizm po­wie­dział: stop. I wstyd mniej­szy.

O Ma­rysi zresztą też skła­mała. Po­wie­działa, że zgi­nęła w wy­padku sa­mo­cho­do­wym spo­wo­do­wa­nym przez pi­ja­nego kie­rowcę. Cho­ciaż nie do końca kła­mała – za kie­row­nicą sie­działa Ma­ry­sia, ich je­dyna có­reczka.

Była wtedy sama w domu. Do­kąd chciała po­je­chać? Nikt nie wie­dział. Być może po pro­stu po ko­lejną bu­telkę na sta­cję ben­zy­nową. Była zima, śli­sko, a ona miała za dużo na licz­niku. Wy­pa­dła na za­krę­cie z trasy i tra­fiła pro­sto w drzewo. Do­brze, że przy­naj­mniej ni­kogo nie za­biła. Aniela miała po­tem żal do męża Ma­rysi, że się prze­pro­wa­dzili pod War­szawę, bo jakby zo­stali w sto­licy, to za­miast wsia­dać w sa­mo­chód, po pro­stu po­szłaby do sklepu. I do Staśka miała żal, że na­uczył córkę pić. Nie spe­cjal­nie, po pro­stu pod­pa­trzyła.

Ale to też wy­da­rzyło się tyle lat temu. Wy­da­wało się jej, że nic z tego nie jest już istotne. Naj­gor­sze, że nie miała już dla kogo wal­czyć. Nie było Staśka, nie było Ma­rysi. Zo­stały jej jesz­cze wnuki, ale po wy­padku córki zięć ze­rwał kon­takty. Może i miał w tym tro­chę ra­cji, bo na­ga­dała mu sporo nie­przy­jem­nych rze­czy. Gdyby mo­gła, toby cof­nęła czas. Kilka razy już się­gała po te­le­fon, żeby za­dzwo­nić i prze­pro­sić, po­wie­dzieć, że chcia­łaby tylko zo­ba­czyć Agu­się i Ja­cu­sia. Cho­ciaż na chwilę, z da­leka. Raz na­wet się po­łą­czyła. Usły­szała jego chro­po­waty głos w słu­chawce, ta­kie zwy­kłe „halo”, i na­tych­miast strach ją ob­le­ciał. A jesz­cze bar­dziej wstyd. Bo jakże tak, po tylu la­tach, i jesz­cze w ta­kiej spra­wie. Odło­żyła słu­chawkę.

Pew­nie im le­piej beze mnie, po­my­ślała.

Była sama. Nie chciała umie­rać, ale nie miała siły na to, by resztę swo­ich dni uże­rać się z oszu­stami, któ­rzy po­sta­no­wili ode­brać jej miesz­ka­nie.

Po­cząt­kowo pró­bo­wała. Pi­sała li­sty, dzwo­niła, chciała wy­ja­śniać, ale ma­china ru­szyła i ona sama na­wet nie wie­działa kiedy. Po pro­stu jed­nego dnia miała miesz­ka­nie, wspo­mnie­nia i skromną eme­ry­turę, a na­stęp­nego do­wie­działa się, że jest już wła­ści­wie bez­domna.

Kiedy się zła­mała? Chyba tam­tego dnia, gdy przy­szli do niej do domu. Za­mknęła wtedy drzwi na wszyst­kie zamki, za­ło­żyła łań­cuch, a po­tem z ko­mórką w dłoni sia­dła na krze­śle w przed­po­koju i cze­kała, żeby na­grać, jak się wła­mują.

– Mam was! – krzyk­nęła try­um­fal­nie, kiedy wresz­cie po­ko­nali zamki i drzwi sta­nęły otwo­rem. 

Po dru­giej stro­nie uj­rzała zdu­mio­nego ślu­sa­rza w gra­na­to­wym ro­bo­czym ubra­niu i mło­dego czło­wieka w gar­ni­tu­rze. Przed­sta­wił się jako ko­mor­nik, a po­tem wy­jął z teczki ja­kieś do­ku­menty i po­woli tłu­ma­czył ich treść. Krę­ciło jej się w gło­wie i nie po­tra­fiła ode­rwać wzroku od dwóch mło­dych po­li­cjan­tów, któ­rzy przy­pa­try­wali się temu wszyst­kiemu ze znu­dzo­nymi mi­nami. Je­den z nich żuł gumę. Nic z tego nie ro­zu­miała. To byli prze­cież stróże prawa. Po­winni jej bro­nić, a nie po­ma­gać we wła­ma­niu.

– Do­brze się pani czuje? – za­py­tał ob­łud­nie ten młody czło­wiek w gar­ni­tu­rze.

Po­ki­wała głową, ale po­tem po­zwo­liła mu się wziąć pod rękę i za­pro­wa­dzić do kuchni, gdzie do­stała szklankę (swoją wła­sną) wody (ze swo­jego wła­snego kranu). Kiedy ją piła, ja­kiś inny męż­czy­zna mie­rzył jej miesz­ka­nie. Wszystko ka­me­ro­wała jesz­cze jedna osoba, jakby chcieli mieć pa­miątkę z jej upo­ko­rze­nia.

Wtedy stra­ciła na­dzieję – przez tych dwóch po­li­cjan­tów. To wła­śnie wtedy się zła­mała i za­dzwo­niła do męża Ma­rysi. Bo wie­działa, że mógłby jej po­móc. Ale kiedy usły­szała to jego chro­po­wate „halo”, odło­żyła słu­chawkę. Jak by to prze­cież wy­glą­dało? Po tylu la­tach do niego dzwoni, i od razu po proś­bie. Nie była go­towa na ta­kie upo­ko­rze­nie. I dla­tego po­sta­no­wiła się za­bić. 

Przy­go­to­wy­wała się do tego spo­koj­nie i me­to­dycz­nie. Po­szła do bi­blio­teki, po­ży­czyła kilka ksią­żek, w któ­rych spo­dzie­wała się zna­leźć in­for­ma­cje na in­te­re­su­jący ją te­mat. Żeby nie wzbu­dzić po­dej­rzeń, do­dała parę ta­nich ro­man­sów. Bi­blio­te­karka się nie zo­rien­to­wała. Po­sie­działa też tro­chę przy kom­pu­te­rze, od­wie­dza­jąc ko­lejne strony in­ter­ne­towe, ale od tej aku­rat lek­tury zro­bił jej się tylko mę­tlik w gło­wie.

Po­szła do fry­zjera, ku­piła dwie nowe su­kienki. Jedną, w któ­rej mieli ją zna­leźć, i drugą do trumny. Do tego nowe czarne raj­stopy i buty czó­łenka. Spo­tkała się z nie­licz­nymi już, taki wiek, ko­le­żan­kami, ale nic im nie po­wie­działa, bo nie za­mie­rzała ich mar­twić. Ani da­wać oka­zji, żeby pró­bo­wały ją od tego od­wieść. Bo na­prawdę chciała się za­bić. Dla sie­bie, żeby wresz­cie mieć spo­kój, żeby nie mu­sieć się bać, że ostat­nie lata spę­dzi, włó­cząc się od przy­tułku do przy­tułku. Przede wszyst­kim jed­nak chciała im po­ka­zać. I tym dwóm znu­dzo­nym po­li­cjan­tom, i temu aro­ganc­kiemu ko­mor­ni­kowi, i tym oszu­stom, któ­rzy wro­bili ją w ja­kiś kre­dyt, któ­rego w ży­ciu na oczy nie wi­działa. Chciała, żeby wie­dzieli, że są winni jej śmierci. Chciała być ich wy­rzu­tem su­mie­nia.

Dla­tego zde­cy­do­wała się po­wie­sić. We wszyst­kich tych mą­drych książ­kach z bi­blio­teki wy­czy­tała, że ko­biety naj­czę­ściej wy­bie­rają tru­ci­znę albo przedaw­ko­wują leki. Ona też się przez chwilę nad tym za­sta­na­wiała. Jak każda ko­bieta w tym wieku miała róż­no­rodne scho­rze­nia, a więc i całą ba­te­rię le­ków w ap­teczce, z któ­rych mo­głaby te­raz sko­rzy­stać. Ale zbun­to­wała się. Ona, za­wsze taka ele­gancka i uło­żona, wcale te­raz nie chciała ład­nie wy­glą­dać. Wręcz prze­ciw­nie, ma­rzyło jej się, żeby ten, kto ją znaj­dzie, zo­ba­czył coś strasz­nego. Coś, co bę­dzie mu się śnić do końca ży­cia.

Ku­piła więc linę. Za­wią­zała na niej pę­tlę, tak jak po­ka­zano w pod­ręcz­niku do że­glar­stwa. Tę książkę też wy­po­ży­czyła z bi­blio­teki, choć tej aku­rat nie od­dała. Cią­gle jej prze­cież była po­trzebna. Ro­zu­miała, że spra­wia pra­cu­ją­cym tam uro­czym dziew­czy­nom kło­pot, ale to i tak chyba le­piej, niż gdyby miała wy­rwać kartkę. Pod­ręcz­nik prze­cież prę­dzej czy póź­niej do nich wróci.

Wzięła dra­binkę ma­lar­ską i za­wie­siła linę na haku od lampy. Po­tem pod­sta­wiła krze­sło. Wspięła się na nie ostroż­nie. Nogi jej drżały. Ści­skało ją w gar­dle, ale zdo­łała po­wstrzy­mać płacz. Nie chciała, żeby ma­ki­jaż się roz­ma­zał. Ode­tchnęła trzy razy głę­boko, ro­zej­rzała się po miesz­ka­niu, po­my­ślała, że po­mimo wszystko prze­żyła w nim kilka pięk­nych chwil, i wsu­nęła głowę w pę­tlę.

Czy chciała umie­rać? Nie chciała. Była stara i sa­motna, ale miała przed sobą jesz­cze kilka lat ży­cia. Kilka sło­necz­nych dni, które mo­gła spę­dzić, wy­grze­wa­jąc się na ławce przed blo­kiem. Kilka ksią­żek do prze­czy­ta­nia, fil­mów do obej­rze­nia. Kilka her­ba­tek z ko­le­żan­kami, za­nim wszyst­kie po ko­lei po­wę­drują na cmen­tarz. Chwil po­mimo wszystko war­tych prze­ży­cia.

Ale nie miała siły. Po pro­stu nie miała siły.

Zro­biła krok do przodu. Pchnęła sto­pami krze­sło tak, że się prze­wró­ciło. Lina za­ci­snęła się na jej gar­dle, jakby na­gle zmie­niła się w żywe stwo­rze­nie. 

W ostat­nim od­ru­chu świa­do­mo­ści po­my­ślała, że ten, kto ją od­naj­dzie, bar­dzo się zdziwi.

Z ja­kie­goś po­wodu zro­biło jej się dzięki temu le­piej. 
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Dla­czego się na to w ogóle zgo­dzi­łem? Po pierw­sze Wi­kuś mimo wszystko był moim sze­fem. Po dru­gie wy­naj­mo­wa­łem od niego miesz­ka­nie, i to w do­brej ce­nie. Kiedy ktoś taki prosi cię o przy­sługę, mu­sisz mieć po­wód, żeby od­mó­wić. Tak na­prawdę jed­nak cho­dziło o coś in­nego. Przez dwa ty­go­dnie za mną cho­dził, po­wta­rza­jąc, że wielu chło­pa­ków z klubu mnie zna, po­dzi­wia i w su­mie do­brze by było, jak­bym dał im do­bry przy­kład. Po­ka­zał, jak się po­winno przy­go­to­wy­wać do za­wo­dów, a przede wszyst­kim za­cho­wać na ringu. Nie wie­dzia­łem, dla­czego mu na tym za­leży, ale truł mi dupę tak długo, że mia­łem go po pro­stu do­syć. I tak wy­lą­do­wa­łem na sali spor­to­wej, na środku któ­rej usta­wiono ring. Wo­kół niego tło­czyli się nie­liczni wi­dzo­wie i znacz­nie wię­cej tre­ne­rów oraz za­wod­ni­ków. Chło­paki i dziew­czyny w róż­nym wieku, róż­nej wagi, ale nie dało się ukryć, że spo­śród wszyst­kich naj­star­szy by­łem ja. Zwra­ca­łem na sie­bie uwagę. Do­strze­ga­łem za­in­try­go­wane spoj­rze­nia i nie po­do­bało mi się to, bo ozna­czało, że kilka osób na pewno mnie za­pa­mięta. W do­datku nie­długo mia­łem sta­nąć na ringu, w sa­mym cen­trum tego za­mie­sza­nia. Po­czu­łem się jak idiota. Na szczę­ście wkrótce na salę wszedł chło­pak w wieku dwu­dzie­stu kilku lat, dość szczu­pły, w pu­cho­wej kurtce z ob­szy­tym bia­łym fu­trem kap­tu­rem. Miał ufar­bo­wane na blond włosy, wy­ta­tu­owaną szyję i aro­ganc­kie spoj­rze­nie. To­wa­rzy­szyła mu ja­kaś znu­dzona dziew­czyna, która to­nęła w zbyt luź­nym dre­sie i ukry­wała się za wiel­kimi prze­ciw­sło­necz­nymi oku­la­rami. Na­tych­miast po ich po­ja­wie­niu się sala jakby stra­ciła za­in­te­re­so­wa­nie za­wo­dami (a także mną) i prze­nio­sła je na dziew­czynę i chło­paka. Nie mia­łem po­ję­cia, kim oni są. Za­uwa­ży­łem jed­nak, że ten wy­ta­tu­owany do­strzegł Wi­ku­sia i ski­nął mu na po­wi­ta­nie głową. Wi­kuś od­po­wie­dział tym sa­mym ge­stem.

– Po tej walce wcho­dzisz – rzu­cił mój szef, który wła­śnie wró­cił od sto­lika sę­dziow­skiego.

– Za­ła­twi­łeś wszystko?

– Po sta­rej zna­jo­mo­ści – po­wie­dział. – Ale nie byli szczę­śliwi. 

Wzru­szy­łem ra­mio­nami. Ob­ser­wo­wa­łem z da­leka to, co się dzieje na ringu. Wal­czyło dwóch chło­pacz­ków. Obaj mieli bo­dajże po czter­na­ście lat, byli za­dziorni, cha­rak­terni i ża­den nie chciał prze­grać. Nie­ustan­nie się okła­dali, jakby nie wie­dzieli, co to ta­kiego walka w dy­stan­sie albo unik. Mieli twa­rze całe czer­wone od ude­rzeń, a na ich cia­łach lśniły kro­ple potu. Po za­koń­czo­nej run­dzie tre­ne­rzy po­śpiesz­nie wy­cie­rali ich ręcz­ni­kami, po­da­wali bi­dony z wodą i go­rącz­kowo coś po­wta­rzali. Je­stem pe­wien, że obaj mó­wili to samo – zwol­nij, bo się za­je­dziesz. Ża­den z chło­pacz­ków nie po­słu­chał. Taki wiek, kiedy wy­daje ci się, że na ringu nie mu­sisz my­śleć. Wkrótce stało się to, co mu­siało się stać. Je­den z nich – ten w nie­bie­skim ka­sku – za­czął tra­cić siły. Co­raz wol­niej się po­ru­szał, co­raz sła­biej bił, a przede wszyst­kim nie na­dą­żał z gardą. Po­cząt­kowo prze­waga tego w czar­nym ka­sku nie była duża, ale słab­szy oka­zał się zbyt am­bitny. Nie chciał klin­czo­wać, żeby zła­pać chwilę na od­po­czy­nek, nie pró­bo­wał ucie­kać. Wdał się w wy­mianę cio­sów, któ­rej wy­nik mógł być tylko je­den.

Wkrótce walka się za­koń­czyła. Chłopcy ucie­kli każdy do swo­jego na­roż­nika. Obaj byli wy­koń­czeni. Przez chwilę po pro­stu opie­rali się o liny, dy­szeli i po­zwa­lali się poić wodą. Po­tem sę­dzia wy­wo­łał ich na ring. Od­czy­tał wer­dykt. Walka trwała dwie rundy po dwie mi­nuty. W pierw­szej był re­mis, w dru­giej czarny kask zde­cy­do­wa­nie wy­grał, i to jego ręka po­wę­dro­wała w górę. Na twa­rzy dru­giego chło­paczka od­ma­lo­wało się roz­cza­ro­wa­nie, jakby na­prawdę wie­rzył, że to on po­wi­nien zwy­cię­żyć. Po wszyst­kim obaj uści­snęli so­bie dło­nie i po­kle­pali się po ple­cach.

– Mój za­wod­nik pyta, czy mo­że­cie się bić bez ka­sków. – Usły­sza­łem za swo­imi ple­cami.

Od­wró­ci­łem się. Do Wi­ku­sia pod­szedł wła­śnie łysy męż­czy­zna w czar­nym dre­sie. Do­brze zbu­do­wany, mie­rzący około me­tra dzie­więć­dzie­się­ciu. Wielki fa­cet, który wy­glą­dał, jakby nieco się tu­taj nu­dził. Wi­kuś spoj­rzał na mnie py­ta­jąco.

– Może być bez ka­sku – od­po­wie­dzia­łem.

Łysy kiw­nął głową, od­wró­cił się na pię­cie i od­szedł.

– Je­steś pe­wien? – za­py­tał Wi­kuś.

– Ogra­ni­cza pole wi­dze­nia.

– Ale mniej boli, jak do­sta­niesz w łeb.

– Nie za­mie­rzam dać się tra­fić – mruk­ną­łem, żeby się od­cze­pił.

– Ja­sne. Tarczki na roz­grzewkę?

Prze­szli­śmy na tył sali, gdzie było tro­chę wię­cej miej­sca. Ścią­gną­łem z sie­bie dres i zo­sta­łem już w stroju, w któ­rym mia­łem wyjść na ring – krót­kie spodenki i bez­rę­kaw­nik. Za­wią­za­łem ta­śmy, wło­ży­łem ochra­niacz na nogi i rę­ka­wice. W tym cza­sie Wi­kuś wy­cią­gnął z torby spor­to­wej tarczki. Zro­bi­li­śmy kilka ćwi­czeń, po­wtó­rzy­li­śmy kom­bi­na­cje cio­sów. Za­uwa­ży­łem, że blon­dyn z ta­tu­ażami uważ­nie nam się przy­gląda. Zu­peł­nie nie zwra­cał uwagi na to, co dzieje się na ringu, gdzie wła­śnie wal­czyły dwie dziew­czyny. Nie mia­łem jed­nak czasu się nad tym za­sta­na­wiać, bo przy­szła na­sza ko­lej.

Wsze­dłem na ring. Wi­kuś sta­nął w moim na­roż­niku. Przy­wi­ta­łem się z sę­dzią i prze­ciw­ni­kiem. Fa­cet wy­glą­dał na kilka lat ode mnie młod­szego. Miał gę­ste czarne włosy i za­dbaną brodę, lekko mru­żył oczy, jak krót­ko­widz. Po­dob­nej wagi co ja, ale by­łem wyż­szy o ja­kieś dzie­sięć cen­ty­me­trów, co ozna­czało też więk­szy za­sięg ra­mion. Uzna­łem, że po­wi­nie­nem so­bie z nim po­ra­dzić.

Nie przed­sta­wiono nas, o co za­dbał Wi­kuś. Po­in­for­mo­wano tylko, w ja­kiej ka­te­go­rii wa­go­wej od­bywa się walka, i za­czę­li­śmy. Trzy rundy po trzy mi­nuty. Pierw­sza na spo­koj­nie. Nie chcie­li­śmy się zbyt­nio zmę­czyć na sa­mym po­czątku, tylko wy­ba­dać prze­ciw­nika – co po­trafi i na co go stać. Kilka wy­mian cio­sów, z któ­rych jed­nak pra­wie wszyst­kie tra­fiały w gardę. Ja go tra­fi­łem le­wym pro­stym, ale za słabo, żeby zro­bić mu wielką krzywdę, a przed pra­wym zdą­żył się już uchy­lić. Od­dał mi pra­wym ha­kiem, na co z ko­lei ja by­łem go­towy. I do­brze, bo cios oka­zał się na­prawdę mocny. Świet­nie wy­mie­rzony, zro­biony ze skrętu bio­der, a nie sa­mym ra­mie­niem. Gdy­bym się nie za­sło­nił, by­łoby ciężko. Po­ko­pa­li­śmy się tro­chę po no­gach, ale bez wiel­kich suk­ce­sów. Raz mnie zmy­lił. Wy­mie­rzył trzy lewe pro­ste, lek­kie, które tra­fiały pro­sto w gardę – nie po to, żeby mi zro­bić krzywdę, tylko od­po­wied­nio mnie usta­wić. Po­tem po­szedł kop­niak prawą nogą, tak zwany low kick, na wy­so­ko­ści mo­jego uda. By­łem go­towy. Na­pią­łem mię­śnie. Za­bo­lało, ale bez prze­sady. Bro­dacz spró­bo­wał wtedy ko­lej­nego kop­nię­cia. Tym ra­zem unio­słem nogę, żeby przy­jąć cios na ochra­niacz na pisz­czeli, on jed­nak, za­miast po­słać mi low kicka, prze­niósł stopę nad moim udem i kop­nął mnie pro­sto w brzuch od frontu. W ostat­niej chwili spią­łem mię­śnie. Po­czu­łem, jak ude­rza, i w tym mo­men­cie opu­ści­łem unie­sioną cią­gle nogę, ro­biąc rów­no­cze­śnie krok do przodu. Ude­rzy­łem pra­wym pro­stym. Mocny cios. Tra­fił w gardę, ale nie szko­dzi. Cho­dziło mi o to, żeby go lekko prze­pchnąć, spra­wić, by stra­cił rów­no­wagę. Po­tem za­da­wa­łem ko­lejne ciosy. Lewy pro­sty, prawy pro­sty, sierp, pod­bród­kowy. Je­den za dru­gim, nie da­jąc mu chwili na od­dech i od­po­czy­nek. Krót­ko­widz co­fał się pod tą na­wałą, z twa­rzą scho­waną za rę­ka­wi­cami, nie wi­dział więc, co ro­bię. A ja zwol­ni­łem, po­cze­ka­łem, aż mię­dzy nami bę­dzie od­po­wiedni dy­stans, i ude­rzy­łem go stopą pro­sto w brzuch. Tra­fi­łem. Nie był go­towy. Zo­ba­czy­łem jesz­cze, jak po jego twa­rzy prze­biega gry­mas bólu, a po­tem po­le­ciał na liny.

W tej chwili roz­legł się gong. Ko­niec rundy. Od­wró­ci­łem się i po­sze­dłem do swo­jego na­roż­nika. Po­zwo­li­łem, by Wi­kuś wy­jął mi ochra­niacz na zęby z ust i na­poił wodą z bi­donu.

– Lek­kie wska­za­nie na cie­bie – po­wie­dział. – Po­wi­nie­neś do­stać tę rundę.

– Wiem – mruk­ną­łem.

– Wy­kończ go te­raz.

– Co?

– Druga runda. Pod ko­niec pierw­szej już go mia­łeś. Je­dziesz z fra­je­rem.

Prze­chy­li­łem się, żeby wyj­rzeć zza Wi­ku­sia, który stał przede mną i za­sła­niał mi wi­dok na na­roż­nik krót­ko­wi­dza. Kiedy tylko to zro­bi­łem, po­czu­łem, jak Wi­kuś wy­mie­rza mi siar­czy­sty po­li­czek.

– Skup się, kurwa! – wark­nął. – Przy­je­cha­łeś tu się gła­skać czy na­pier­da­lać?

– Na­pier­da­lać – mruk­ną­łem.

Nie ro­zu­mia­łem, dla­czego za­czął się tak spi­nać. To były małe, lo­kalne za­wody, a nie żadna walka o mi­strzo­stwo świata.

– To je­dziesz fra­jera i koń­czysz w tej run­dzie.

Po­zwo­lił mi się jesz­cze na­pić. Po­tem wsa­dził ochra­niacz do ust, po­tar­mo­sił po gło­wie i w tej sa­mej chwili roz­legł się gong. Wi­kuś zszedł z ringu. Wy­da­wało mi się, że zer­k­nął w stronę wy­ta­tu­owa­nego blon­dyna i jego dziew­czyny, ale nie by­łem pe­wien.

Ude­rzy­li­śmy się lekko rę­ka­wi­cami z krót­ko­wi­dzem na przy­wi­ta­nie i za­czę­li­śmy ko­lejne star­cie. Tym ra­zem wszedł na znacz­nie wyż­sze ob­roty, a ja po­czu­łem, że jed­nak go nie do­ce­nia­łem. Nie­ustan­nie się po­ru­szał wo­kół mnie, ude­rza­jąc le­wymi z każ­dej moż­li­wej strony. Od­ska­ki­wał, a po­tem do­ska­ki­wał z kom­bi­na­cjami cio­sów. Pró­bo­wa­łem go kon­tro­wać, ale sku­bany był po pro­stu za szybki. Moje ciosy albo lą­do­wały pro­sto na jego gar­dzie, albo zde­cy­do­wa­nie za czę­sto prze­ci­nały po­wie­trze. Krót­ko­widz był już wtedy gdzie in­dziej i szy­ko­wał się do ko­lej­nego ataku. Nie wy­glą­dało to dla mnie zbyt do­brze, ale wbrew po­zo­rom za­cho­wy­wa­łem spo­kój. Nie da się za długo wal­czyć tak in­ten­syw­nie. Mu­sia­łem go tylko prze­cze­kać, nie po­zwo­lić so­bie zro­bić za du­żej krzywdy i ude­rzyć, kiedy się zmę­czy. Po­my­śla­łem, że Wi­kuś ma ra­cję. Mo­głem to za­koń­czyć już w tej run­dzie.

Wresz­cie do­strze­głem swoją szansę. Cię­żej od­dy­chał, wol­niej od­ska­ki­wał, ciosy były słab­sze. Mo­głem dzia­łać. Naj­pierw lewy pro­sty, nie­spe­cjal­nie mocny, tylko po to, żeby za­ło­żył gardę. Rów­no­cze­śnie ruch prawą nogą do przodu na skos i kop­nię­cie lewą w jego lewą łydkę. Je­śli straci rów­no­wagę, to do­brze. Je­śli go za­boli, jesz­cze le­piej. Ale naj­waż­niej­sze było to, żeby się zna­lazł w od­po­wied­niej po­zy­cji. Że­bym miał prze­strzeń do wy­mie­rze­nia dwóch cio­sów, które go po­walą. Naj­pierw tak zwany back­fist. Lewa stopa staje bo­kiem, mniej wię­cej na wy­so­ko­ści pra­wej. W tym mo­men­cie mam mocno skrę­cone bio­dra, co wy­ko­rzy­stuję do tego, żeby zro­bić pe­łen ob­rót. Na­bie­ram pędu, żeby ude­rzyć prawą pię­ścią pro­sto w głowę prze­ciw­nika. Do­brze wy­ko­nany back­fist jest szybki, jest mocny, jest za­ska­ku­jący. Ale na­wet je­śli nie tra­fię czy­sto, mam jesz­cze zwień­cze­nie tej kom­bi­na­cji – cios ko­la­nem na­tych­miast po back­fi­ście, kiedy ręce prze­ciw­nika są unie­sione, a brzuch nie­chro­niony. Tyle przy­naj­mniej w teo­rii. W prak­tyce wy­szło ina­czej. 

Przy back­fi­ście mu­siał zro­bić ruch do przodu. W re­zul­ta­cie nie tra­fi­łem go w głowę, a zde­rzyły się na­sze łok­cie, tylko że mnie za­bo­lało bar­dziej. Od razu to wie­dzia­łem. Pio­ru­nu­jący, ostry ból, który ni­czym bły­ska­wica po­mknął wzdłuż ra­mie­nia, a po­tem za­czął piec ży­wym ogniem, jakby moje ko­ści zmie­niły się w roz­ża­rzone wę­gielki. Kom­bi­na­cję za­koń­czy­łem tak, jak chcia­łem – ko­la­nem. I tra­fi­łem go w brzuch, ale po­mię­dzy nami nie było dość prze­strzeni, żeby to kop­nię­cie miało od­po­wied­nią moc. Stęk­nął i od­sko­czył. Jesz­cze pró­bo­wa­łem go ude­rzyć zwy­kłym pro­stym, ale znowu zna­lazł się poza moim za­się­giem. Uśmiech­nął się sze­roko, od­sła­nia­jąc biały ochra­niacz na zęby, a po­tem ski­nął lekko głową, jakby chciał mnie po­chwa­lić za do­brą ak­cję.

Ru­szy­łem do przodu. Te­raz to ja ata­ko­wa­łem. Ko­lejne ciosy, ko­lejne kop­nię­cia, ale z po­wodu łok­cia nie mia­łem dość mocy w pra­wej ręce. Całe ra­mię mi drżało. I w końcu stało się to, co mu­siało się stać – zmę­czy­łem się.

Za­czą­łem się wy­co­fy­wać. Po­trze­bo­wa­łem chwili, żeby od­sap­nąć, od­po­cząć, zła­pać od­dech. Po­my­śla­łem jesz­cze, że pew­nie prze­gram tę rundę. Trudno. Jedna moja, jedna jego. Wy­koń­czę go w trze­ciej.

Do­sko­czył do mnie. Na­gle zmie­nił po­zy­cję. Te­raz z przodu miał prawą nogę za­miast le­wej. Wy­mie­rzył prawy pro­sty, który przy­ją­łem na gardę. Po­tem lewy. Z tym sa­mym re­zul­ta­tem. Lewy kop­niak na wy­so­ko­ści mo­jego uda, od we­wnętrz­nej strony. Trud­niej­szy do za­blo­ko­wa­nia, ale nie tak mocny, jak się oba­wia­łem. Wie­dzia­łem dla­czego. Od­czy­ta­łem jego grę. Od razu kop­nął po raz ko­lejny, tym ra­zem wy­żej, na wy­so­ko­ści brzu­cha. Mid­dle kick.

Przy bloku na­leży skrę­cić cia­łem w kie­runku kop­nię­cia. Za­sta­wiamy się zgiętą ręką. Na­leży pa­mię­tać o tym, żeby nie opusz­czać jej za ni­sko, bo wtedy prze­ciw­nik może do­strzec swoją szansę i ude­rzyć w głowę.

Wszystko to wie­dzia­łem. Wszystko to ro­bi­łem ty­siące razy na tre­nin­gach. Ale tre­ning to jedno, a walka to dru­gie.

To była chyba wina wcze­śniej­szego ude­rze­nia w ło­kieć. Nie żeby do­szło do ja­kiejś po­waż­nej kon­tu­zji. Na­le­żało je­dy­nie wy­sma­ro­wać ma­ścią, ob­ło­żyć lo­dem i za dwa dni nic by mnie nie bo­lało. Te­raz jed­nak ra­mię, drżąc, mi­mo­wol­nie po­wę­dro­wało w dół. Nie zdą­ży­łem tego po­pra­wić.

Ale i tak po­wi­nie­nem dać radę. I tak po­wi­nie­nem się za­sło­nić, przy­naj­mniej czę­ściowo. Noga krót­ko­wi­dza po­wę­dro­wała jed­nak wy­żej, niż się spo­dzie­wa­łem. Nie ude­rzył z boku, tylko od góry. Cho­ciaż był niż­szy niż ja. Zo­ba­czy­łem jesz­cze, jak na mnie spada, a po­tem tuż nad czo­łem po­czu­łem ostre ude­rze­nie, które wbiło mnie w zie­mię. Na­gle przed oczami zro­biło mi się ciemno.

To był ama­tor­ski tur­niej. Bez żad­nej wiel­kiej stawki. Kil­ku­dzie­się­ciu uczest­ni­ków w róż­nym wieku. Kil­ka­na­ście walk.

Był tylko je­den no­kaut.

I na de­ski po­le­cia­łem wła­śnie ja.
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– Masz, na­pij się jesz­cze – po­wie­dział Wi­kuś, a ja, za­sko­czony, wzią­łem od niego ku­bek wody.

Zda­łem so­bie sprawę, że cho­ciaż od ja­kie­goś czasu je­stem przy­tomny, to świa­do­mość wraca mi do­piero te­raz. Tak się cza­sami zda­rza. Jakby ciało i umysł dzia­łały na au­to­pi­lo­cie bez tej zbęd­nej czę­sto na­kładki, która na­zy­wana jest oso­bo­wo­ścią.

Ostroż­nie pod­su­ną­łem so­bie ku­bek do ust i upi­łem dwa łyki przy­jem­nie chłod­nej wody. Cho­ciaż mu­szę przy­znać, że miała wy­raź­nie me­ta­liczny po­smak. 

– Co się stało? – za­py­ta­łem.

– Pa­dłeś jak długi. Po­tem pró­bo­wa­łeś się pod­nieść i znowu się prze­wró­ci­łeś. Sę­dzia prze­rwał walkę. Nie od­cięło cię zu­peł­nie, ale nie było z tobą kon­taktu – wy­ja­śnił Wi­kuś. – Coś beł­ko­ta­łeś.

Kiw­ną­łem głową i od razu tego po­ża­ło­wa­łem, bo pod moją czaszką do­szło do ma­łej eks­plo­zji.

– Dla­tego przed walką warto wie­dzieć, z kim się bije – mruk­ną­łem.

– Co masz na my­śli?

– Ta jego noga. Pod­niósł ją wy­żej, niż się spo­dzie­wa­łem. Sku­bany, mu­siał ćwi­czyć ka­rate przez dłu­gie lata.

– Nie przej­muj się – po­wie­dział Wi­kuś. – To była walka spor­towa. W rę­ka­wi­cach, z sę­dzią i tymi wszyst­kimi za­sa­dami. Na ulicy jest zu­peł­nie ina­czej. Tam się wal­czy na se­rio, bez żad­nych re­guł, z zu­peł­nie in­nym na­sta­wie­niem w gło­wie. Ty to masz. Tam­ten ty, nie ten. Na ulicy za­ła­twił­byś go bez pro­blemu.

Nie ro­zu­mia­łem, dla­czego Wi­kuś mi to wszystko opo­wiada. Nie po­trze­bo­wa­łem po­cie­sze­nia. To była do­bra walka. Prze­gra­łem, zda­rza się, a to całe ga­da­nie o ulicy nie miało prze­cież żad­nego zna­cze­nia. Bi­łem się na ringu, zgod­nie z za­sa­dami, które obaj zna­li­śmy i na które obaj się zgo­dzi­li­śmy. Na­wet na to, żeby wal­czyć bez ka­sku. Gdy­by­śmy je zo­sta­wili, i tak bym obe­rwał, ale pew­nie ustał­bym na no­gach. I kto wie, może wtedy nasz po­je­dy­nek skoń­czyłby się ina­czej. Ale to też nie miało zna­cze­nia. Fak­tów nie zmie­nię. Tym ra­zem by­łem po pro­stu gor­szy, a krót­ko­wi­dza pew­nie już ni­gdy w ży­ciu nie spo­tkam.

A po­tem do­tarło do mnie, że Wi­kuś mówi zde­cy­do­wa­nie zbyt gło­śno. Na­wet bio­rąc pod uwagę, że cią­gle znaj­do­wa­li­śmy się w za­tło­czo­nej sali tre­nin­go­wej, a na ringu od­by­wał się już ko­lejny po­je­dy­nek. Ja­kieś dwa me­try od nas stał blon­dyn ze swoją dziew­czyną, która żuła gumę i prze­glą­dała coś w te­le­fo­nie. Wi­kuś klep­nął mnie w ra­mię i pod­szedł do nich. Przez chwilę o czymś roz­ma­wiali przy­ci­szo­nymi gło­sami, a może tylko ja ich nie sły­sza­łem z po­wodu pa­nu­ją­cego wo­kół rej­wa­chu. Po­tem po­że­gnali się, przy­bi­ja­jąc żół­wiki. Blon­dyn nie­ocze­ki­wa­nie mach­nął do mnie ręką, od­po­wie­dzia­łem więc tym sa­mym. Wi­kuś wró­cił z nie­udol­nie ukry­wa­nym za­wo­dem wy­pi­sa­nym na twa­rzy, na­to­miast tamta dwójka ru­szyła do wyj­ścia. Po dro­dze za­cze­pił ją spo­cony chło­pak, który chyba do­piero co zszedł z ringu, i po­pro­sił o wspólne sel­fie.

– Co się dzieje? – za­py­ta­łem.

Wi­kuś przez chwilę za­cho­wy­wał się tak, jakby nie do­sły­szał py­ta­nia. Ob­ra­cał głową na wszyst­kie strony, uda­wał, że przy­gląda się walce albo szuka ko­goś po­śród wi­dzów. Nie za­mie­rza­łem jed­nak od­pusz­czać i wresz­cie ska­pi­tu­lo­wał. Wes­tchnął i usiadł obok mnie na drew­nia­nej ła­wie.

– Klub cienko przę­dzie – po­wie­dział.

– No, to ni­gdy nie było naj­po­pu­lar­niej­sze miej­sce w mie­ście – za­uwa­ży­łem.

W cza­sach sie­ció­wek z sa­lami wy­peł­nio­nymi no­wo­cze­snym sprzę­tem tre­nin­go­wym, z za­ję­ciami z zumby, cross­fitu czy co­kol­wiek te­raz było modne, klub Wi­ku­sia był... hm... sta­ro­świecki. Ma­szyny miały po­nad dwa­dzie­ścia lat, ale prze­cież to głów­nie że­la­stwo, co więc tam mo­gło się ze­psuć. Sala do ćwi­cze­nia wy­ma­gała re­montu, tyle że to mo­gło jesz­cze tro­chę po­cze­kać. Cho­ciaż nie ob­ra­ził­bym się, gdyby po­ja­wiły się tam nowe worki i tar­cze, które choć tro­chę chro­nią trzy­ma­ją­cego.

– Tak, ale te­raz... – za­wie­sił głos. Ten te­mat był naj­wy­raź­niej dla niego nie­zręczny. – Ra­chunki nas zże­rają. Pie­przona in­fla­cja. Wszystko po­szło w górę. Elek­trycz­ność, woda, wy­na­jem. Do tego przy­cho­dzi co­raz mniej osób. Ciężko jest.

– Chcesz mnie zwol­nić? – za­py­ta­łem, cho­ciaż nie­spe­cjal­nie wie­rzy­łem w taką ewen­tu­al­ność. Nie za­osz­czę­dziłby na tym aż tak dużo, a tę ro­botę i tak ktoś mu­siał wy­ko­ny­wać.

– Go­rzej.

– Go­rzej? – po­wtó­rzy­łem i wtedy do mnie do­tarło. – Miesz­ka­nie.

Skrzy­wił się, jak­bym wła­śnie wbił mu igłę pod pa­zno­kieć.

– Sorry, stary... – wy­mru­czał zmie­szany. – Ale nie dam rady już ci go wy­naj­mo­wać za pół­darmo.

– A ja nie dam rady pła­cić ci wię­cej.

– Wiem, ale po­trze­buję pie­nię­dzy. Żona mi wierci dziurę w brzu­chu o to miesz­ka­nie. Do tego dzie­ciaki. Wiesz, jak jest.

Wie­dzia­łem. Po­cią­gną­łem łyk z kubka. Me­ta­lowy po­smak znik­nął. Czyli to było coś ze mną, a nie z wodą. Prze­łkną­łem i za­czą­łem się za­sta­na­wiać, ja­kie mam wyj­ścia. Od pew­nego czasu praca w klu­bie sta­no­wiła moje je­dyne źró­dło za­robku. Skoń­czyły się różne mniej­sze i więk­sze prośby o po­moc i zle­ce­nia na boku. Po­dej­rze­wa­łem o to Jasz­czura, ale też nie mo­głem mieć do niego żalu. Szcze­gól­nie że to on naj­pierw wy­lą­do­wał na chi­rur­gicz­nym stole, po­tem z nogą w gip­sie i wresz­cie w ga­bi­ne­cie re­ha­bi­li­tanta. Była szansa, że kie­dyś bę­dzie w sta­nie cho­dzić bez la­seczki. Mo­głem po­pro­sić o ro­botę Czar­nego, choć tego aku­rat wo­la­łem nie ro­bić. Ni­gdy nie wia­domo, w co mnie wpa­kuje. Lu­bi­łem go, ale in­stynk­tow­nie czu­łem, że le­piej trzy­mać się od niego z da­leka. Poza tym Czarny znik­nął z mia­sta kilka ty­go­dni temu i od tego czasu go nie wi­dzia­łem.

– Mia­łem na­dzieję, że na tych za­wo­dach tro­chę za­ro­bimy – ode­zwał się Wi­kuś.

– Nie mów, że na mnie po­sta­wi­łeś – po­wie­dzia­łem.

Jego mina wy­star­czyła mi za całą od­po­wiedź. To wszystko za­czy­nało mieć sens. Bra­łem udział co prawda w za­wo­dach ama­tor­skich, ale na­wet na ta­kich im­pre­zach po­ja­wiali się ko­le­sie, któ­rzy lu­bią prze­kła­dać pie­nią­dze z ręki do ręki, a przy oka­zji za­ro­bić na pro­wi­zji. Wszystko oczy­wi­ście nie­ofi­cjal­nie. To dla­tego tak na­ci­skał na mój udział. Wcale nie cho­dziło o to, żeby dać przy­kład in­nym chło­pa­kom z klubu. Po pro­stu wi­dział we mnie pew­niaka, który po­zwoli mu pod­re­pe­ro­wać bu­dżet.

– Ile prze­gra­łeś? – za­py­ta­łem.

– Dość – stwier­dził.

– I do­brze. Gdy­bym wie­dział, że o to cho­dzi, sam bym się pod­ło­żył.

– Jak wi­dać, nie mu­sia­łeś.

Przez chwilę mia­łem ochotę go ude­rzyć. Ni­gdy nie zgo­dził­bym się na udział w tym tur­nieju, gdy­bym wie­dział, że chce po­sta­wić na mnie pie­nią­dze. A on świet­nie zda­wał so­bie sprawę, że nie­le­galne za­kłady – zresztą także te le­galne – ozna­czają do­dat­kowe ry­zyko. Za­wsze ktoś prze­grywa, za­wsze ktoś ma żal. Poza tym pie­nią­dze to po­kusa, żeby za­grać nie­czy­sto. Nie cho­dzi tylko o pod­kła­da­nie się i usta­wia­nie walk. Można też do­rzu­cić śro­dek odu­rza­jący do bi­donu z wodą prze­ciw­nika i zro­bić kilka in­nych rze­czy, żeby star­cie skoń­czyło się je­dy­nym słusz­nym wy­ni­kiem. Po­tem jed­nak po­my­śla­łem, że nie będę się wście­kać. Wy­star­czyła mi świa­do­mość, że Wi­kuś po po­wro­cie do domu bę­dzie mu­siał się tłu­ma­czyć żo­nie z prze­gra­nych pie­nię­dzy.

– Ale nie tylko o te za­kłady cho­dziło – ode­zwał się po chwili, a ja zi­gno­ro­wa­łem liczbę mnogą w sło­wie „za­kłady”. To był już jego pro­blem, nie mój. – Mia­łem dla cie­bie na­graną ro­botę. No, pra­wie na­graną. 

– Blon­dy­nek, z któ­rym ga­da­łeś przed chwilą? – do­my­śli­łem się.

Przy­tak­nął.

– Kim on jest?

– Youtu­be­rem albo tik­to­ke­rem – po­wie­dział i mach­nął lek­ce­wa­żąco ręką. – Nie wiem, nie roz­róż­niam ich, cho­ciaż moja córka cią­gle sie­dzi na jed­nym albo dru­gim. Ten blon­dy­nek, jak go na­zwa­łeś, ma w pizdu ob­ser­wu­ją­cych. Kil­ka­set ty­sięcy albo mi­lio­nów na­wet. Trze­pie ja­kąś nie­wy­obra­żalną kasę na re­kla­mach i współ­pra­cach. Taką, że na­wet sam już nie wie, na co ją wy­da­wać. Zna­jomy zna­jo­mego nas ze sobą skon­tak­to­wał. Chło­pak za­mie­rza wziąć udział w jed­nej z tych gal MMA, w któ­rych biją się różni ce­le­bryci, i szuka ko­goś, kto go wy­tre­nuje. Po­my­śla­łem o to­bie. Po­ćwi­czył­byś z nim tro­chę, po­ka­zał co i jak. A przy oka­zji zgar­nął kon­kretną sumkę.

– I wtedy miał­bym jak ci za­pła­cić za miesz­ka­nie?

– Tak.

Po­pa­trzy­łem na Wi­ku­sia tro­chę życz­liw­szym okiem. Za­dał so­bie spory trud, żeby uknuć tę całą in­trygę, cho­ciaż prze­cież nie mu­siał. Z nas dwóch to ja by­łem jego dłuż­ni­kiem, a nie na od­wrót. Je­śli tylko by chciał, mógłby mnie wy­rzu­cić z miesz­ka­nia z dnia na dzień, a ja i tak po­wi­nie­nem być mu wdzięczny za wszystko, co dla mnie zro­bił.

– Ale nic z tego nie wy­szło – po­wie­dzia­łem.

– Przy­szedł cię tu­taj oglą­dać w ak­cji. Prze­ko­nać się, co po­tra­fisz i czy to, co mu opo­wie­dzia­łem, było prawdą. Zo­ba­czył, co zo­ba­czył, i stwier­dził, że po­szuka ko­goś in­nego. Ale po­dzię­ko­wał. Ka­zał ci po­wie­dzieć, że faj­nie się bi­łeś.

Za­śmia­łem się krótko.

– To dla­tego ga­da­łeś te bzdury o walce na ulicy?

– Ro­bi­łem ci re­klamę, stary.

Do­pi­łem wodę. Zgnio­tłem ku­bek w dłoni i rzu­ci­łem nim do naj­bliż­szego ko­sza na śmieci. Od­bił się od kra­wę­dzi i upadł na pod­łogę. Pod­nio­słem się z ławki, stę­ka­jąc, żeby go pod­nieść i wy­rzu­cić. Ubiegł mnie ja­kiś dzie­się­cio­letni chło­pa­czek. Na szczę­ście, bo le­dwo wsta­łem, roz­bo­lało mnie całe ciało i za­krę­ciło mi się w gło­wie. Pod­par­łem się ściany w oba­wie, że jesz­cze chwila i wy­lą­duję na de­skach po raz ko­lejny tego dnia.

– Wszystko w po­rządku? – za­py­tał Wi­kuś.

Po­ka­za­łem mu unie­siony kciuk.

– Za­wieź mnie do domu – po­pro­si­łem. – Spa­kuję swoje rze­czy i ju­tro miesz­ka­nie bę­dzie wolne.

– Co ze sobą zro­bisz?

– Je­śli mi po­zwo­lisz, to prze­ki­mam noc lub dwie w klu­bie – po­wie­dzia­łem.

– A po­tem?

Wzru­szy­łem ra­mio­nami.

– A po­tem coś wy­my­ślę. Jak za­wsze.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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